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! rzed debatą rozbrojeniową.
W niosek Chin o zniesienie obowiązkowej służby

Wojskowej.
GENEWA, 16. 4. (Paja). N a w torkow ej 

debacie nad  sp raw ą rozbrojenia oczekiwa
ne je st w ielkie ożywienie. Delegacja n ie
m iecka zam ierza zw alczać program  p rac  za
kreślony  przez L ondona 1 dom agać się bę
dzie praw dopodobnie p rzy  poparciu; sowie
tów i T u rc ji niezwłocznego drugiego czy ta
nia p io jek tu  konw encji. W kołach zbliżo
nych  o.o konferencji panuje zdziwienie £7)

wr związku z nadesłaną w m em orandum  
cliińskiem p ropozycją

zniesienia obowiązkowej slużtty woj
skowej.

W iększość uczestników  konferencji jest 
jednakże przekonana, iż zalecenia Loudona 
zostaną ostatecznie przyjęte. P odk reślić  n a 
leży całkow ite porozum ienia u jaw niające się 
między F ra n c ją  a sojusznikam i.

Komierencja przygotowawcza.
GENEWA, Hi. 4. (Pat,). N a dzisiejszem 

posiedzeniu kom isji przygotow aw czej kon- 
fe ienc ji rozbrojeniow ej delegat"n iennbeki 
B enidorf"zapro testow ał żywo przeciw  pro
pozycji przew odniczącego kom isji w sp ra 
wić p rogram u prac, dom agając - się nie
zwłocznego drugiego czytan ia  p ro jek tu  kon
w encji.

Delegat tu reck i poddał myśl rozpatrze
nia projektów ’ sowieckiego, chińskiego i tu 
reckiego przed przystąpieniem  do drugiego 
czytania. Po w y s t ą p i e n i a c h  szeregu człon 
ków' na rzeey. program u prac, opracow anego 
przez kom isję, kom isja zatw ierdziła ten p-.o- 
g ram  i postanow iła p rzystąp ić  ju tro  do  ro z 
patrzen ia  p ro jek tu  sowieckiego.

Czyżby szantaż dyplom atyczny Litw inow a?
LONDYN, 16. 4. (AW). „M ornigpost" 

donosi, że L itw inow  na sesji rozbrojeniow ej 
genew skiej zam ierza podłożyć jakiś fikcyj
ny dokum ent, zaw ierający rzekom o zaw ar
tą  m iędzy Polską i R u nm nją  ta jn ą  kon
w encję wojskową. P ro iokół m a zaw ierać 
szczegóły o p lanow anych atakach  na R osję 
sow. i Litwę, o p róbach  odłączenia U krainy

od R osji sow. i je j podziału  między Polskę 
i R um  un ję.

nu
W kołach angielskich, jak  pisze „Mor- 

vgpost“ u p a tru ją  wT tych k rokach  E dw i
nów7 a pew ną now ą próbę szantażu dyp lom a
tycznego i m ącenia w ody wT spokojnej o- 
p in ji europejskiej.

—o—

Memorjafy m niejszościowe w  Lidze Narodów.
GENEWA, 16. 4. (Pat.). W  ciągu dnia 

w czorajszego złożone zostały w sekrelarja- 
cie Ligi dalsze trzy  n iem orjaty  m niejszo
ściow e, a to litewski, rum uńsk i i chiński.

N a J /iś  zapow iedziane je st złożenie liietno- 
ija lów  polskiego, jugosłow iańskiego i cize- 
ichostowrackiego, tak, że ogótem zostanie zło
żonych około 15 m emorjałówę

Zamach na wicekróla Indy*.

Mobilizacja
na wszystkich frontach.

P,o przew rocie m ajow ym  PPS  pierw sza 
w padła n a  trop  istnienia skonsolidowanej 
g rupy  wojskowoj, będącej najisto tn iejszym  
czynnikiem  obozu sanacyjnego lak ze wzglę
d u 1. n a  je j zw artość ja k  i jednolitość p o 
glądów  i dążeń. W skazyw aliśm y na roz- 
dźwięki pom iędzy poszczegól nenii g rupam i 
w- Be-Be z pow om i an typarłam en tarnego  na
staw ienia  g rupy  t. zw7. pulkowmików, d ą
żącej za w szelką cenę. do ostatecznej roz- 
gryW7ki z Sejm em, io zupełnego w yem ancy
pow ania rząd u  z pod wszelkiej kon tro li i 
wpływów7. G rupa ta spotykała się z peWmym 
oporem  elementów dem okratycznych, Uzna
jących  zasadniczą konieczność w spó łp rac*  
rząd u  z sejmem. Nie uczyniono jednak  z tej 
s tro n y  niczego, by zbudow ać jako  tak i po 
m ost tej w spółpracy, co w skazyw ało na m a
łe  znaczenie 1yc.h elem entów  w7 Be-Be. Na 
dom iar tego wszystkiego dzięki chw iejnej 
a nieszczerej polityce p. B artla  wobec Sej- 
jm i w zm ocniła się pozycja grupy  putkow ni- 
ków  oraz spotęgow ał się je j nastró j bojowy7.

Gabinet p. Śwltalskiego jest wdęc zwy
cięstwom  tej g rupy  — tem większem , że wT 
sktati jego weszli jej czołowo przedslarvi- 
ciete. Nie u egu dziś najm niejszej w ątp liw o
ści, że rząd  ten pow stat pod hasłem  osta
tecznej rozg'ryw'ki z parlam entaryzm em .

Ale poza Km głów nym  frontem  rvalki 
p rzystępu je  się do ataku i na  innych tere
nach. P ra sa  sanacy jna , k tó ra  zmianę rządu 
p rzy ję ta  na  ogół tonem  m inorow ym , nie 
k ry je  się w cale z tem, że jak  dotychczas 
rz ą d  w alczył z na,rodow7ą dem okracją, lak 
obecnie skierow uje sw7e ostrze przeciwko 
PPS, jako  sile konęen tru jące j lewicę sejm o
w ą i stanow iącą tru d n ą  przeszkodę do zre- 
aiiz;ow ania swoteh p lanów . P rasa  la m. in. 
w skazuje na to, ze nom inacja  płk. P ry sto ra  
na m in is tra  pracy, m a na celu ^zlikw idow a
n ie '' PPS  przez w yrugow anie je j ze spo
łecznych i sam orządow ych insly tucyj

Jest rzeczą pezywdstą, iż takim je st cel 
nom inacji płk. P ry sto ra  n a  m inistra pracy, 
ale W7 istocie te głosy p rasy  — to s trach y  
na I. achy,

W edle p rasy  sanacy jnej w yglądałoby 
tak, że dotychczas m im o opozycyjnego sta
now iska P P S cieszyła się pew nym i wzglę
dam i rządu, a odiąd dopiero  nastan ie  Awojna 
nie ,,na przelew ki".

N ajpraw dopodobniej zm obilizuje się 
przeciw ko nam  wszystko, by w epchnąć nam  
—- ja k  to się m ów i po łyczakow ska — nóż 
pod  ziobro. Ale to nie żadna nowość. P ra 
cow ano Inad tem i dotychciząs. W szak rząd y  
pom ajow e z m iejsca p raw ie  przystąp iły  do 
paraliżow ania P P S  i IW akcji lej ze w zrasta
ją c ą  z dniem  każdym  gorliw ością i zaw zię
tością  .nie p rzeb ierano  w śroctkapli. Zakuli
sowe jstrony sfabrykow ania BBS specja ln ie

LONDYN, 16. 4. (AW). Z Kalkuty d o 
noszą o zam achu na w icekróla Ind'yj. N ie
znani spraw cy podpalili podkłady  kolejow e 
na m oście w  okolicy Ilaiibainu, przez który

im ał przejeżdżać w icekról Indyj. P rzypusz
cza ją , że m a się tu do czynienia z zam a
chem  nacjonalistów  hinduskich. 5

d la  wołki z PPS m ogą o tem pow iedzieć nie J 
mato.

W alka o w yrugow anie PPS z insiylu- 
cyj społecznych i sam orządow ych ’ będzie” 
tylko stra tą  .czasu i m arnow aniem  sił. — 
Lam, gdzie socjaliści dostali się do władzy, 
iczy lo w zarządach  gm innych, czy7 R asach  
Chorych, — to siato się tylko dzięki woli 
i zaufaniu  ,sze|rokich mas, tak, że PPS ma 
m oralne i fak tyczne  prawo -reprezentowania, 
ich i niema takiej siły w  Polsce, k łóraby  
jconjtiwszy walkę ze społeczeństwem  pracy, 
mogła z niej w yjść  zwycięsko.

Nie p o tra fi tego i rząd obecny.
W alka z PPS na terenach  je j ciężkiej 

pracy  w insty tucjach  społecznych i sam o
rządow ych oznaczałaby ponad to  coś więcej, 
lio w alkę z saniam i temi instytucjam i, nę- 
uącem i zdobyczą klasy pracującej, zdobyczą 
uzyskaną wdaśnie dzięki długoletniej i w*y- 
trwałej p ran j PPS.

Zam ach na społeczne instytucje, k iero
w ane 'przez klasę p racu jącą , zrealizow ałby 
m arzenia obozu reakcji i kapitału , którego 
apetyty dopiero  teraz m iałyby być zaspoko 
jone.
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Bilans rządów „sanacji mcralnei".
Ludzie „sanacji moralnej", opanowawszy włar 

dzę zapomnieli, iż wszystka władza płynie z ludu 
i poprzez lud. Osiągnąwszy: władzę, przypuszczali, 
iż źródłem władzy będą oni sami. Odwrócili się od 
mas robotniczych i chłopskich, p oku mali się z 
reakcją, itworzyli wspólny front, poprzez Nieśwież 
i Dzików, poprzez BBS., wystąpili ławą przeciwko 
klasie pracującej. Dziś upewniła się klasa robot
nicza, iż cały dzisiejszy system rządzeń, a, jest na- j 
stawiony przeciwko istotnym interesom robotnika 
i chłopa. Weźmy sprawę bezrobocia, ciążącego, j 
jak zmora, od lat kilku, Przemyśl się ożywił, za- j 
silany kredytami państwowymi; obszarnik, fabry
kant, producenci otrzymali z kas państwowych ple- 
niąaze, czy w tern tempie obniżyła się fala bez
robocia, szczególnie w ośrodkach robotniczych? | 
Nic podobnógo zauważyć nie można. W  dalszym 
ciągu okręgi przemysłowe posiadają dziesiątki ty
sięcy ludzi bez pracy, czekających na wolne miej
sce w fabrykach; W dalszym ciągu jest „rezek- 
woar" bezrobotnych, z którego kapitalista dowol- s 
nie czerpie robotnika, obniżając ząrobki i warunk' 
pracy Głodny robotnik jest premją dla kapitalistów ! 
za ich lojalność dla obozu „sanacji maralnej". A j 
SDrawa cen artykułów pierwszej potrzeby i płace

obciążające przedewszystkmm robotnika, pracow
nika i chropa wzrastają. Bezpośrednie podatki 
maleją. Klasy posiadające są prawie zwolnione 
z Dodatku majątkowego. Śruba podatkowa jest 
dokręcana coraz mocniej.

Budżet państwowy przekracza nieomal dwu
krotnie „obieg pieniędzy w kraju Wreszcie1 Rząd 
wydaje pieniądze poza budżetem uchwalonym w 
Sejmie. Na interpelacje w Sejmie, na co się pie
niądze wydaje —  odpowiada się stekiem pogar
dliwych oświadczeń; co wy tu macie do kontroli,, 
to nie wasza sprawa. Rząd wydał, bo chciał. 
Epilog tej „interpretacji" będzje w Trybunale' Sta
nu, przed którym stanie b. minister skarbu p. 
Czechowicz.

Nie na tem koniec. Rozumiejąc, iż kiasa robot

nicza" upomni się o swoje prawa do życia, iż 
zażąda rachunku z dotychczasowej gospodarki, 
„sanacja moralna" postanowiła uczynić żarnach na 
podstawowe prawa ludu — chcąc za pomocą 
rewizji Konstytucji w duchu reakcji odsunąć klasę 
robotniczą od kontroli nad działalnością Rządu.

Lecz mylą się ci ludzie bez „jutra". Lud w 
swej masie jest świadom, iż dzieje mu się krzywaa 
Gospodarką swą „sanacja moralna" w oczach ludu 
jest skompromitowaną. Jak Polska długa i szeroka, 
ećha niosą do stolicy jedno żądanie; „Dość takiej 
gospodarki, nie można 'dłużej narażać Państwń 
„eksperymentami" ludzi zacietrzewionych, ryzykan
tów, którzy poza Deznadźiejną pustką, nic twórcze
go nie wnieśli do budowy gmachu państwowe
go. Dość tych ludzi! Muszą odejść, aby nie czynić 
więcej krzywd - - muszą odejść — ażeby Państwo 
Poskie me było zmuszone przeżywać Wstrząsów 
wewnętrznych. Edward Zawadzki. 1

Tragedja Yrockiego.
Rząd niemiecki odmówił Trockiem u' 

prawu ,azylu na życzenie... sowietów . Ładnie 
in terp re tu je  się praw o azylu d la  prześlado
w anych politycznie i banitów , jeśli zależne

_  r , - ■ , , - - . r m a  ód rzą d u , k tó ry  niew ygodnego sobie
robotnicze oć ceny z przed trzech lat wzrosły i człow ieka w ypędził lub  m u  uczyn ił żyeitó w  
na rynkach krajowych do 100 proc. Płace'zaś i to | k r a j u „icuiożliw em . F a k t Len jest nikczem -
w niektórych gałęziach przemysłu zaledwie wzro 
siy Qo 40 proc ogólnie Gdzież podziała się ta 
różnica? Jasnem jest, iż pozostała w kieszeniach 
producentów na roli lub w' przemyśle Rząd „sa
nacji moralngj", miast regulować wysokość cen 
w stosunku do zarobków, oddał ludzi pracy na 
łup onydnego łupiestwa hurtowników, pośredni- 
ków i kupców1. A jak jest w dziedzinie podatków? 
Budżet wzrasta z roku na rok. Podatki pośrednie,

aj u melnozliwem. r  ak t len jest 
nością Ize s trony  sowietów, a aktem  albo 
słabości, albo obłudy ze strony  rząd u  nie
mieckiego.

T rock i przeciw staw iał się Stalinow i i 
jego grupie pragnieniem  przekształcenia re 
w olucji rosy jsk iej w .socjalistyczną. Ponie
waż socjalizm  ,w R osji je'st u top  ją , klęska 
Trockiego była nieuniknioną. P rzedstaw i
ciele dzisiejszej rzeczyw istości rosyjsk iej bro

Tow, L. Blum wybrany posłem.
NARBONNE. W odbytych w niedzielę 

w yborach uzupełn iających  jclo Izby Dopu- 
tiowan y c h | w N arboim ej w ybrany został so
c ja lis ta  L eab  Blum  v

. J a k  wiadom o, jeden z najw ybitniejszych 
mzewbdieów socjalistów  francuskich, Ledn 
Blum, upadł przy, zctszłoroicizuych w yborach 
do p arlam en tu  iraneusk iego  w XX, okrę
gu! paryskim . U padek B lum a spow odow ali 
kom uniści, klórzy postaw ili swego kandy
data , przez co rozb ili glosy: robotnicze.

P a rlja  f r a n c u z a ,  dotkliw ie1 odczuw ają
ca b r a ł  w ytraw nego swego przewódfoy w 
parlam encie, postaw iła go obecnie przy1 wy-

bo racb  uzupełniających w N arb o n n e  (zmarł 
bow iem  dotychczasow y poseł socjalista Pe- 
lissiejr), ośrodku robotnicźem , z któitogo 
m andat socjalistyczny by t zawsze pew ny. — 
W-r, 1924 spcj.aliści o trzym ali 5971 głosów, 
irteakjoj.oniśei 2.1430, a radykał i 2.203; w  r. 
1928 blok reakc ji z rad y k a łam i uzyskał 
5.462 głosów  wobec 5702 głosów socjali
stycznych. • i

Tej sam ej m etody w spólnej akcji i je 
dnolitego frontu użyła bu rżuaz ja  1 teraz w  
Nanbomró, aby u trąc ić  Bluma. ManeWr len 
spalił b a  panOwcie: Low. B lum  w yszedł zwy
cięsko. :

ni li k ię  przed  u lopilu^m  socjalizm em  T ro c 
kiego i dlatego zw alczali go w szystkiem i 
środkam i sio jąccn ii im  do dyspozycji.

1 Ale trudno  zrozum ieć to, co  rząd so
w iecki czyni obecnie z zw yciężonym  prze- 
tciwiuikiem i w  lozęm z n iepo jęte j słabości 
pom aga mu rząef niemiecki.

In teresy  Sowietów bynajm niej nie w y
m agały odm ów ienia T rock iem u gościny, w  
Niemczech, T rock i rnógl się  w  N iem czech 
stać niew ygodny n ie  d la  p aństw a Sowie
tów, nlte najwyżej d la  Kom in Lenni, dla Mię- 
dzyn arodów ki kom un isLyiciziielj.

W praw dzie rząd  Sowiecki głosi wszem 
wobec, że K om intern je sl ciałem  zgoła od
rąb  nem bd1 niego, że dyplom acja sow iecka 
nie: załatw ia in teresów  Ill-cjej m iędzyba- 
irodówki i jej rozm aitych  sekcyj narodo 
wych, n ik t jed n ak  le'm’u nie wierzy.

I !oto te'raz poraź pierwszy 'Sowicly usi
łu ją  Wzmo,icnić Wpływ M iędzynarodów ki so
cjalistycznej fna robo ln ików  kojnulnis tycz
nych w' knj)ilalisfy|cznem państw ie1.

Sowiety nigdy nie1 protesLowały jnjzeciw 
udzielaniu przez N iem cy azylu m o n arch i
stom  niemiejcldm, kiórylch g łów bą kw aterą 
.ijieSt Belrlin. N alom iast liczne są w ypadki, 
gdzie Sow iety p ro tes tu ją  przeciw  przyjm o
w aniu  lewicowych kom unistów  i udziela
niu im azy l u.

P raw o  azylu należy do najdon iośle j
szych p raw  w alczących o swe p raw a klas.

R ząd  niem iecki nie w ydał sobie d o b re 
go świadectwa, łam iąc to praw o.

H ELLM U TH  UNGER.
ó)

Sąd wśri id lodów 
' polarnych.

(Dokończenie).

A  widząc, że trwa głucha cisza i ludzie stoją 
niezdecydowani, podniósł głos:

-—• Porucznik Kislingbury oDejmje komendę i 
zawiadomi mnie, gdy wyrok zostanie wykonany. 
Tutaj niejma (miejsca na litość. Chyba, Że ktos wsta
wia się za nim?

Milczeli wszyscy.
Był to smutny wypadek, najsmutniejszy', jaki 

się zdarzył w przeciągu trzech lat w tej pustyni 
lodowej — że musiano sądzić swego towarzysza 
i uznać go winnym śmierci. Wbrew1 wszystkiemu, 
co czuł, Kislingburg poddał się rozkazowi G,ree- 
ly‘ego i wyznaczył kilku ludzi, ponieważ nikt nie 
Chciał się dobrowolnie podjąć funkcji katowskiej1.

Wyprostowany, butnie uśmiechając się, stał 
sierżant Henry. Czyż, to jest [rozprawa sądowa? 
i prawomocny wyrok? Czy rnu dano sposobność 
do obrony? A  Greely chce się ciągle bawić w żoł
nierkę i ci wszyscy usłuchaią jego rozkazu, by 
go rozstrzelać? Nie chciał jeszcze wierzyć, że 
komandor podtrzyma swój rozkaz

A  nawet... gdyby dziesięć razy zasłużył na

karę?... Prawdopodobnie chciano go tylko st~a- 
szyć karą śmierci...

Czy fhi był dotychczas dobrym towarzyszem; 
który zawsze spełniał swój obowiązek? Nie jego 
winą było przecież, że wściekły głód zamącił mu 
rozum i że wreszcie instybkl zachowawczy z-otuł 
go złodziejem... !

Kislingburg nie ośmieli się wykonać tego o- 
kropnego wyroku. Na to jest zatchórzliwy. A  
jeśli... jeśli odważą się popełnić tę zbrodnię, to 
zobaczą, że on, s.erżant Henry, pokaże1, »ż się 
nie boi. GdyDy tylko nie miał teraz rąk skrępowa
nych tym straszliwie twardym [rzemieniem... za
drżeliby przed ihfnj ze strachu...

KisLngbury wybierał długo. Potem wyznaczy! 
Lynna, Christiansena 1‘Edwarda jako tych, którzy 
mieli go wyprowadzić.

Henry zaczął śmiać się głośno, kiedy wrócili 
ze strzelbami i ustawili się w tyle, za nim.

Greely rozpiął sierżantowi kubrak z futra i 
zerwał mu odznaki wojskowe. Degradacja woj
skowa oznacza najwyższy stoDień hańby, która 
może spotkać żołnierza. l

W  tej chwili nie zrobiło to na nikjm wrażenia. 
Greely chciał w ten sposób przypomnieć załodze 
jej przy ;ięgę na sztandar.

— Henry stał przez jakiś czas jak osłupiały — 
tak jakgdyby nie pojął istoty kary... a potem za- 
krzyczał: i

— Jeszcze wam się zachciewa takich głu
pich szopek? Czy me skończycie?

Greely skinął na Kislingt>ury‘ego. Kamienny,

twardy wyraz 'jego twarzy nie pozwalał przy
puszczać, że 'istnieje jakaś możliwość łaski.

*
W  milczeniu patrzyła załoga, zgromauzona 

przed chatą, jak eskortujący; towa-zysze prowa
dzili skazańca na miejsce stracenia. Nikt n[& ośmie
lił się prosić Greely‘ego o ochoczenie egzekucji.

Ponury wzrok posuwał się tymczasem pusty
nią lodową. W  peWnem miejscu Kislingbury' za
trzymał idących i kazał naładować karabiny. Henry 
zastanawiał się, czy nie próooWać uciecźki. A 'e 
to nie m.ato sensu. Oddał niejedną przysługę po
rucznikowi i ten z pewnością daruje mu hjcie 
A pewnie i towarzysze nie usłuchają roźkazu, 
zbuntują się...

Zuchwały uśmieich wykrzywiał mu ciągle złą 
twarz. A gdy ujrzał skierowane ku sobie lufy 
karabinów, krzyknął, podnosząc ręce:

— Nie będziecie chyba strzelali, towarzysze! 
Powoli zastygał nieufny uśmiech na jego zdzi

czałem obliczu... gdy upadł na kolana a Dotem 
ODalił się wstecz. , ,

Dwie kule trafiły! go: w głowę i w pierś. 
Tylko strzał eskimosa, Jeflsa Edwarda, chybił 

celu. 1
'W  milczeniu poczęła czwórka ludzi sypać ko

piec ze śniegu nad zwłokami po stwierdzeniu 
przez Kislingbury‘ego że skazaniec już nie od
dycha. i

Powoli wracali do ćhaty. I nikt w tym dniu 
nie odważył się wspomnieć nazwiska Henry ego.
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C u  p is z e  p ra s  i  ?
Cała p ra sa  zajm uje  się. bardzo  żywo 

now ym  gabinetom, snując mniej łu b  więęej 
logicznie horoskopy  n a  teimal czyiióW „sil
nej, rę k i“. i

N a w esoło trzeba trak tow ać głosy i pc- 
g .óżk i tak ich  pism , jak  „Słowo Polskie", 
„Głos, P raw dy" i im podobne

, P rzesilenie ? W olne to były żarty" — 
oisał w  poniedziałkow ym  num erze „Głos 
P raw d y "  w a rtyku le  pod ty t . : , Spokojnie"...

i Kogoź to ichce „uioiszać" „Głos P raw 
d y" “? Ano — opozycję.

N ie będzie „rozgryw ki" — p.aze w n a 
stępnym  numejrze „Głos Prawdy", zw ra
c a ją c  isię (do p rasy  o p ozycy jne j:

„Być może, że doprowadzicie do tej ko
nieczności, jeżeli przeqągniecje miarę w swóich 
harcach i warćholstwach. Nie wam jednak 
dany będzie wybór momentu, ani też wiedzieć 
dziś nie możecie, jato będzie skład „Żelaznej 
Bry'gady“ czy też „szturmowego bataljonu“, 
któremu przypadnie w udziale dokonanie tego 
bolesnego dla was zabiegu. Na wszystko jest 
swój - czas I !

Podczas gdy , Głos P raw dy" utrzym uje, 
że nie było żadnego p rzesilen ia

„gdyż cała sprawa p o łg a  na 'przekaza
niu pewnych prac rządowych z -ąk jednych do 
drugich, bez żadnej zgoła zmiany programu 
i metod działania". ,
„SŁOWO PO L SK IE" spodziew a się o- 

beicnie nowego, niezbędnego etapu1"a
„Rząd ten — twierdzi „Słowo PolSkie" — 

przygotuje już bezpośrednio dzień ostateczne
go ustalenia nowych poastaw Państwa i na
dania mu nowej struktury •
Nie w idny , kto wie lepiej i kom u wie- 

-rzyć.
W dalszych sw ych rozw ażaniach  ia  le- 

jn a t m etod  działan ia  nowego rząu u  „Słowo 
Polskie" pisze:

( „Podczas gdy do wyborów zeszłorocz 
nych obóz Rewolucji Majowej zajęty był 
głównie likwidacją prawego skrzydła ugrupo
wań partyjno-sejmowych, liberalnych i anty- 
majowych, obecnie główne siły opozycji repre
zentuje lewe jej skrzydło, szczególnie zaś PPS., 
posiadająca potężną i karną organizację. Nowy 
rząd, w którym zasiadają pp. Moraczewsky 
Prystor i B oener, jest powołany do tego, aby 
walkę rozegrać na tym boncie. Dotąd apara 
partyjny PPS. był bardzo wydatnie subwencjo
nowany (?) przez Państwo, za pośrednich’ em 
organów zarówno samorządowych, jak Kasy 
chorych, jak i ściśle administracyjnych. jak ins
pektoraty pracy. Ten alparąt partyjny1, dyspo
nując wpły wami sięgającym i aż do ministerstw, 
nie ucierpiał w dotychczasowych fazach walk. 
z partyjnictwem. Rozbicie jego, a zarazem zor
ganizowanie mas na nowych podstawach poza- 
partyjnych w duchu syndykalistycznym jest nie
zbędnym warunkiem przeprowadzenia zmiany 
ustroju '^
Bezczelność organu, k tó ry  w swojej tra

dycji m a denuncjacje  Piłsudskiego- przed 
w ładzam i auistirjackiemi, jest p p ro stu  nie
słychana. T em sam em  m ękarsk iem  piórehi, 
k tórym  apoteozow alo się E ligiusza NieWia- 
Idomskiógo, m ordercę  pierwszego P rezyden
ta  Państw a, k tórem  dziś apoteozuje się rz ą 
dy  sanacji, lefrn sam em  p iórem  w ypisu je się 
pKilgawe imsynnacje1.

N a pogróżki „ostrego kursu", k tóry  m a  
bvo w ym ierzony przelciw socjalistom , od
pow iada „NAPRZÓD",:

| „Nie chcdfnu przepowiadać, ale mamy obo
wiązek cytować głosy 'prasy, która wskazuje, 
że nominacja p. Prystora na minispa pracy i 
opieki społecznej oznacza zmiany- w dotych
czasowej polityce na terenie Kas ćhoryich, u- 
bezpieczenia społecznego — słodem, zmianę 
wobec socjalistów^ I póz z tego? Czy1 socjaliści, 
czy PPS. pierwszy raz Dędżit narażona na 
u cisi z góry, na nrócę łamania gej wpły
wów. na wygniecenie JoJ z terenów jej wpły

wów? Przecież w»amo, może inuwni meto- 
daru- robi się już od pół roku, od powołania 
dó życie BBS., specjalnie dla watki z PPS.! 
A jakie skutki dała dotychczasowa ta walka? 
PPS. przetrzymała, straciła i —  wypluła p. 
Jaworowlsk' “go nie dostanie też niestrawności 
od zabiegów p. Prystóra".

W Lymsamyin artyku le  „N aprzód" 
żw raca uwagę,

I „że przy tworzeniu nowego rządu miano 
na oku tylko cel uboczny t. j. walkę z Sejmem, 
a zupełnie pominięto tak dla wojskowych 
„drobną" rzecz, jak sprawy gospodarcze. P. 
Matuszewski jako faktyczny, choć z tytułem 
tylko kierownika minister ska~bu nie będzie 
już mógł, jak jego poprzednicy, żyć z przy
padku: z pomyśmej konjuńktury w r. 1926. 
Była to konjuńktura dla całej środkowej Eu
ropy wyjątkowo pomyślna, a dla Polski spe
cjalnie w związku ze strajkiem angielskim".
N aw et ,C i,A S" w yraża zaniepokojenie 

z pow odu „nowego -charakteru" obecnego 
gabinetu  — pisze , Czas" w korespondencji 
z W arszaw y

i „P. Prezydent bardzo żHwo inte esował 
się przebiegiem przesilenia i brał stały i czyn
ny udział w naradach nad utworzeniem nowe 
go gabinetu. Jego interwencji należy przypi-i 
sać pozostanie p. Kwiatkowskiego na czele 
ministerstwa nandlu, gdyż p. Prezydent tę Waż
ną gospodarczą tekę chciał uenronić przed 
wszelkiemi eksperymentami".

i „W  ciągu ostatnich tarad objawiła się 
silna tendencja pójścia na rękę sferom produ
kującym. K.erunek etatystyczny nie zna.azł u- 
znania. Podkreślano -potrzebę ściągnięcia ka
pitałów zagranicznych i stabilizacji ekonomicz
nej. Największe trudności przedstawiało obsa
dzenie teki skarbu. Nie jest tajemnicą, że p. 
Prezydent zachował się odpornie wobsc kan
dydatur, któ”2by mogły zaniepokoić zagrani
cę Poaoonc kandydaturę p. Matuszewskiego 
wysunął sam p. Marszałek". ' ~ ~
.R O B O T N IK " om aw iając o b e tn ą  sytua

cję, pisze m. h i.:

j „Tajemnicza zakunsowa potęga oojęła nie
jako oficjalnie ster rządów i pełną odpowie- 

. dzialność. l-
Polski oboz demokratyczny z PPS. na 

czek spogląda w przyszłość z całkowitym spo
kojem, Danokrag i była oddawna przygoto
wana na okres pułkownikowsk- w rozwoju 
stosunków poirajowycb. W  odpow-edzi na
stąpi większa, niż dotąd konsolidacja wszyst
kich demokratycznych sił w społeczeństwie. 
Słowa prawdy zaś wypowiedziane przez Igna
cego Daszyńskiego, to chorągiew tej konsoli
dacji. Nie Jesteśmy „narodem idjotów"! Sejmy 
głosowania powszechnego nie są sejmami anj 
zĆTady narodowej, ani korupcji. Odrzucamy 
metodę wychowawczą, poprzez hicie, kopanie 
i lżenie! Wierzymy w zwycięstwo ruchu ro
botniczego, włościańskiego -pracownkzego nad 
reakcją we wszeifcur płaszczu ideowym!"

„DIło“ wobec nowego rządu.
„Dilo" pisze następująco o nowym gabinecie- 
„Nowy rząd p. Switalskiego jest pełną logicz

ną konsekwencją ostatniej deklaracji marszałka 
Piłsudskiego". s

...„Polityfczna fizjonomja nowego rządu jest lak 
jasna, że nie może ulegać wątpliwości, iż nowy 
rząd będzie uporczywie dążył do zmiany istnieją
cego w Polsce ustroju państwowego po Iinji ogra
niczenia praw parlamentaryzmu. j

Co do narodowościowej polityki nowego rzą
du i jego odnoszenie sfę do uki aińskieigo pro
blemu, to nazwiska kilku nowych ministrów mogą 
dać na to — Choć niepełne, — odpowiedz 

O premierze p. Switalsktm „Diło" pisze:
W swej sejmowej mowie p. świtaiski, jako mi 

nister oświaty, stał na stanowisku szkolnego 
utrakwizmu, jako obowiązującego prawa, i do
puścił możliwość powrotu do narodowej szkbły 
wtedy, kiedy Dedzie „gwarancja", że narodowa 
(ukraińska) szkoła nie stanie sję „rozsadnikjem na- 
cjunalizmu". W bilans'» swojej politycznej przy
szłości obecny premjer ma także jeszcze jedną po
zycję, której nie może przeoczyć uk-aińskie społe
czeństwo: stanowisko dyrektora politycznego de
partamentu w ministerstwie sp-aw wewnętrz
nych".

Paszkwilant własnego !Na marginesie 
państwa.

„V or\varts“ 'donosi:
Książę von L ippe w jednan i z a rty k u 

łów, um ieszczonych w prasie, w k tórych  
.rzucał obelgi na republikę, wyraził się, że 
m in istram i w republice m ogą być lylko tacy. 
ludzie, którzy przez kilka la t siedzieli w 
więzienni u.

Sąd w Głogowie zniósł w yrok  1-szej in 
stancji, skazujący arystokratycznego wodo- 
głow ca na k arę  aresztu  i zasądził go tylko 
n a  3(J(J m arek  grzyw ny, przyjm uj ąiCi jako 
okoliczność łagodzącą zasługi, położone1 
przez von Lippego w walce o Zagłębie 
Bulmy. '

ZAMACH BOMBOWY. 1
KOWNO. 16. kwietnia. (A. W.) Szef litewskiej 

straży granicznej Zilionis padł ofjarą zamachu bom
bowego. Niewykryci dotąd sprawcy wrzucili do mie
szkania Ziljonisa 2 bomby. Cały dom zosrat zdemolo
wany. Sprawcy mieli uciec — jak podają źródła li
tewskie — na terytorjum polskie.

 K9+-M3 WWlTiflWuW!*

p t  fs»ks?'*'V »&• rWa??**

Podziękowanie.
JWFanu Drowi Maksymnjanowi Seidlorowi, pryrnar- 

joszowi lecznicy Okr. Z w. Kas Choiych składam najserde
czniejsze podzięknwenie za przeprowadzenie ciężkiej ope • 
racji u mojej żony, oraz J\VPanom Drowi Garbiezowi, Drowi 
Weinsaflowi, Drowi Ni;cherowi i Drowi Fleckerowi za tro
skliwą opiekę, jaką była otoczona w czasie cborony w po
wyższej lecznicy B o le s ła w  L ansbor.

Udekorowani przemysłowcy.
Jak się z pism dowiadujemy, w dniu' 13. b. m. 

pan Minister Przemysłu i Handlu jnż. E. Kwiat
kowski dokonał dekoracji orderami Odrodzenia 
Polski a m. odznakami Krzyża Oficerskiego pp.; 
inż. K. Chrzanowskiego dyr. i członka Zarzą
du Zakładów Ostrowieckich, inż. de Rosseta prer 
zesa grupy T-wa Huta Bankowa, inż. A. Ro
wińskiego inspektora kopalni S -p. Akc. „Polskie 
Kopalnie Skarbowe" na Górnym Śląsku, K. Wel 
iiseba adw. w Warszawie, inż. M. Buialskiego, 
dyr. Sp. Akc. „Zjednoczeni Polscy Przemysłowcy 
Metalowi", inż. A. Kowalskiego dyr. Fabryki Me 
charncznej w Gliniku Marfampolskjm, oraz odzna
kami Krzyża Kawalerskiego pp. Gabrjelę Obrą- 
paiską w Katowicach, inż. H. Wojewódzkiego, 
dyir. technicznepo Warszawskiego T-wa Kopalń 
Węgla w kopalni „Niemcy"

Ha... zmieniają się czasy. W r. 1922 przed wy
borami do sejmu właśnie przemysłowcy śkiadali na 
cele wyborcze ówczesnej ósemki (endepja) znacz
ne sumy zależnie od... ilości zatrudnionych w ich 
orzedsięDiorstwach robotników. Od sztuki...

Teraz zawiał inny wiatr. Teraz zostali ude
korowani.

SKŁAD RHDY FINANSOWEJ.

WARSZAWA. 16. kwietnia. (A. W.) W , skiaa 
Rady Finans mianowanej p zed 3 laty dekretem pre
zydenta Rzphtej Wchodzi 14' najwybitniejszych przed
stawicieli 'życia gospodarczego, fjnansów, bankowo
ści, przemysłu, handlu, etc. m. i. pp b. min. Michalski, 
wiceprezes Bariku Polskiego Młynarski, prof. Krzy- 
żanowśki, prezes Ludkiewicz, g e - . Górecki.

—O—
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Dookoła nowego rządu.
W izyty pożegnalne i powitania.

WARSZAWA, 16. 4. (PAT). Dni?. 15. b. ra. 
w godzinach popołudniowych były premjer prof. 
bartel złożył wizytę pożegnalną marszałkowi Se
natu Szymańskiemu. Dziś zaś w południe prof. 
Brrfceł przybył do marszałka Sejmu Dąszyuskiego 
z wizytą pożegnalną, przyczepi obaj mężowie od
byli blisko godzinę trwającą konferencję. Wczoraj 
po wizycie u pana marszałka Szymańskiego prof. 
Bartel zjawił się w klubie sprawozdawców p a 
larń enta mych, gdzie do licznie zgromadzonychc 
członków klubu wygłosił pożegnalne przemó- ! 
wienie. i [

WARSZAWA, 16. 4. (AW) P. Prezydent 
Rzlplitej wydał dziś o godz. 14-tej śniadanie po
żegnalne na cześć prof. Bartla. B. premjer przy
jęty został dziś w godzinach popołudniowych 
przez marsz. Piłsudskiego, któremu złożył po
żegnalną wizytę.

WARSZAWA, 16. 4. (AW). Dziś w godzinach 
porannych przybył do Ministerstwa Oświaty p. 
premjer Switalski, gdzie nastąpiło pożegnanie i 
premjera Switalskiego przez dyrektorów departa- 
mentu Min. Oświaty. j

PUŁK. MATUSZEWSKI OBJĄŁ URZĘDO | 
W ANIE.

WARSZAWA, 16. 4. (AW). Dziś o godz, 
10-tej rano przybył do gmachu Ministerstwa Skar
bu kierownik tego resortu pułk. I. Matuszewski, 
któremu p. wiceminister Grodyński przekazał u- 
rzędowanie. Nastąpiło powitanie nowego kierów- i 
nika przez wicemin. Grodyńskjego, poczem prze
mówił min. Matuszewski podkreślając, że równo- j 
waga budżetu, oszczędność i przystosowanie się 
do reamycn możliwości kraju będą dla niego dy
rektywami przyszłej działalności.

Rowy lot transatlantycki.
PARYŻ, 16. 4. (PAT). „EAcelsior" podaje, że 

lotnicy Amajclant i Lev>ebre iprzelepą w dniu dzisiej
szym na transatlaritydktm monoplanie do Angljli, 
skąd dnia 20. Ib'. |m,. wyruszą jrfo Nowego Jorku, po
czem drogą powietrzną powjrócą do Paryża.

Wylosowanie premii 400000 zl.
WARSZAWA. 16. kwietnia. (A. W .) W  dzisiej

szym dniu 31-go i ostatniego ciągn^ema 5-tej Klasy 
Loterji państw, padły główniejsze wygrane na na
stępujące numery:

20.000 zt. nr. 24.504 (z wygraną tą  łączy się au
tomatycznie premja w1 wysokości 400.000 zł.) — 
15.000 zł. n,r. 151182, 10.000 zł. nr. 69467, 5:000 
zł- nr. 82.325, 2.000 zl. nr. 60860:

NAJTEPCA MIN. BOERNEkA.
WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). Dowiadujemy 

się, że stanowisko szefa Wydz. Wojskowego w 
Min. Przem. i Handlu, po p. Boernerze obejmuje 
dotycnczasowy zastępca szefa tego Wyaziału, mjr. 
Kandel. Sprawa obsadzenia zajmowanego jedno
cześnie przez pułk. Boernejm stanowiska iprezesa 
Rady Administracji „Polnymi" i Prezesa Syndykatu 
Naftowego zdecydowane będzie w najbliższym
czasie. \
PUŁK. PIERACKI — WICEMIN. SPR. WEWN.

WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). W najbliższym 
czasie ma ustąpić ze stanowiska podsekretarza 
stanu w M. S. Wewh. dr. Jaroszyński, na którego 
miejsce powołany zostaje oułk. Pieracki.

P. Jaroszyński obejmie prawdopodobnie stano
wisko dyrekt. Zakł. Ubezp. Prac. Umysłowych w 
Warszawie, opróżnione wskutek śm ieci Wład. 
Mech a,

Konfiskata „Robotnika".
WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). Dzisiejszy 

„Robotnik" został skonfiskowany za artykuł p. t. 
„Idące już pokolenie". i

Przyzwyczajenia.
WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). Opowiadają, 

że gdy w pewnych redakcjach dowiedziano się W 
sobotę, o mającym się pojawić w całej prasie 
artykule marsz. tow. Daszyńskiego, piewszem  py 
taniem było — „a co kosztuje?"

1 3 .
WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). Podczas 

ubiegłego przesilenia mówiono o powołaniu ,ed- 
nego z puikowniKów na stanowisko wicepremjera.

Tak się jednak nie stało, gdyż w tym wypad
ku Rada Ministrów składałaby się z 14 członków. 
To było nie do pomyślenia, wobec wielkiej wagi 
przypisywanej obecnie liczbie 13.

Przesilenie rządowe w Austrji.
rządu  Iślanąl jak iś polityk reprezen tu jący  
dążenia ićałego k raju , a n ie  tylko sam ego 
W iednia. T o  żądanie stanow i najw iększą 
tru d n o ść  : przeszkodę, bo zastępcy W iednia 
i zwolennicy kanclerza Seipla chcieliby', aby  
kanclerslw o obją ł p rzyw ódca sekcji w iedeń
skiej s tronn ic tw a chrześcijaiisko-społeczne- 
go Kainschak.

W IEDEŃ, 16. 4. (AW). Cały p raw ie 
dzień dzisiejszy toczyły się w gmachu.1 p a r 
lam entu  n a r a d y  .stronnictw w spraw ie p rze
silenia rządow ego. Chwilowo nie przyszło 
jeszcze ani do  ustalen ia p rogram u prać p a r 
lam entarnych , ani też nie osiągnięto p o ro 
zum ienia !c-o do  osobistość, przyszłego kanc
lerza. Agfarjusze dom agają się, aby  n a  czele

Konferencja reparacyjna
dotąd nie dała  ża d n yc h  w yników .

.BERLIN, 16 -4. (Pal.). B iuro W olffa do
nosi Iz Paryża, że dzisiejsze przedpołudnio- 
We posiedzenie p lenarne  konferencji repara- 
cyjnej w ypełniła dyskusja  nad  sprecyzow a
niem  m em orandum  przedłożonem  konferen
cji przez 4 delegacje głów nych m ocarstw  
wierzyciel,skicli. W  dysktrsji chodziło głów-

ijfe  o kwesiję, czy cyfry  zaw arte w m em o
randum  odpow iadają niem ieckiej zdolności 
płatniczej. Biulr,o W oiffa kończ sw oją d!e- 
poszę, nastepu jącem  zdaniem : ak słyicnać,
sytuacja jest nadal bez zm iany  k ry ty czn a  
i ni;e d a ją  się przew idzieć riarazie żadne 
jeszcze m ożliw ości rozw iązania.

Niepokój na granicy persko-albańskiej.
MOSKWA. 16. kwietnia. (Pat) Z okazji donie

sień wskazującycn na pewien niepokój na granicy 
persko- afgańskiej, Karaehan przyjął ambasaaora per
skiego W Moskwie i zakomunikował mu notę ustną, 
w  której zaznaczył, że rząd sowiecki nie może pa
trzeć obojętnie, na usiłowania pogwałcenia suweren
ności Afganistanu. Jednocześnie Karaehan wzywał 
?ąd perski, do wystąpienia przeciwko planom w o-

Rok fwiprdzy za „Międzynarodówkę”.
W yrok Sądu Okr. w  Warszawie.

WARSZAWA, 7 6  4. (tel. w ł.)- W  sądzie 
okręgow ym  w W arszaw ie toczyła się dziś 
isprawa p ło n k a  Zw. Młodzieży „Rundu", 
10W. Blilta, k tó ry  podpisał, jak o  w ydaw ca1, 
zb iprek  pieśn i robotnic/yich i poezji w ję 
zyku żydowskim.

Pomiędzy w ierszam i znalazła się „Mię
dzynarodów ka". Korni,sar ja t R ządu nakład 
książki skonfiskow ał, a tow1. B htla  posla- 
Wit W jśtali oskarżenia.

1 Pjrzedjstawiciel K om isariatu1 Rządu, prze 
s łuchany  n a  isprawie w  ćhajraktełrźe „eks- 
pdrta", o św iadczy ł: 1
iśpiewanie i 'deklamowanie publiczne  „Mię
d zyn a ro d ó w ki" jest ak tem  nielegalnym, an

typaństw ow ym  i p u u fćijającym karze. 
Ivarane je s t rów nież rozpow szechnianie 

„M iędzynarodów ki" w  druku.
O bronę B lilta w nosił członek „Buńdu" 

ra d n y  E hrlich , kLó-y podkreślił, iż dotąd 
„M icr zynarorf ówka" była n ie jednokrot
nie \ipiewana publicznie i nie uznawano Lego

za ak t antypaństw ow y. O statnio „M iędzy
n arodów ka" odegrana została w  K rakow ie 
na  zjeździć TU R-a, zagajonym  przez m arsz. 
Sejm u tow. Daszyńskiego.

Sad po półgodzinnej naradzie,

I skazał toun Blilta na nok twierdzy.
Do czasu złożenia kaucji w  wysokości 

500 zł., tow. B lilta aresztow ano n a  su Ii.
W iadom ość tę zao p a tru je  „R obotnik" 

następu jącym  kom en tarzem :
, H ym n ^M iędzynarodów ka" jest liymg 

nem  (niejako „urzędow ym " M iędzynaro
dów ki socjalistycznej.
Śpiewają [go wszystkie partje robotnicze 

świata.
D rukow any był' w Polsce w najrozm ait- 

szycli w ydaw nictw ach pjeśłni robotniczych 
Śpiewał Igo n ie jednokro tn ie  p. m arszałek  
Piłsudski, Wtedy, gdy był jeszcze socja
listą.

jownicMjm nieodpowiedzialnych kół perskich'. Do am
basady sowieckiej w Teheranie zostały wysłane in
strukcje Wzywające ją do wystąpienia u 
rządu persl iego z anaiogicznem żądaniem

Likwidacja powstania 
w M eksyku.

LONDYN, 16. 4. (PAT.). Prasa tutejsza do
nosi z Meksyku, że powstańcy ewakuowali miej
scowość Sąnólau w stanie Sinale?, Stan Sinalea 
jest obecnie całkowicie wolny od wojsk powstań
czych. Calles wydał generałowi Almaąrmowi po
lecenia podjęcia obecnie kampanji prz^tiw po
wstańcom w stanie Sonora. ,

NOWY SENATOR ZE STR. CIIŁOPSKKIEGO.
WARSZAWA. 16. kwietnia, (tel. wł.) Państw. 

Kom. Wyborcza olgłasza, iż na miejsce sen. tira Mi
klaszewskiego wchodzi do senatu z listy nr. 10 (Sfi. 
Chł.) p. Józef Dudek, rolnik zamieszkały w pow  
lwowskim. ■ i

i e r w s z e  p o s ie d z e n ie  n o w e g o  g a b in e t u  w  
NIEMCZECH. '

BERLIN. 16. Kwietnia. (Pat.) Dziś po południu 
odbyło się w1 uirzędzie kanclerskim Rzeszy pierwsze 
posiedzenie nowego gamnetu Które ma załatwić tyl
ko drobne sprawy bieżące.

POWÓDŹ W  CHARKOWIE.
CHARKÓW. 16. kwietnia. (Pat.) Na skutek powo

dzi, niektóre dzielnice miasta zostały zalane wódą, któ 
itej poziom podniósł s;ę o 2 m jedna osoba utonęła
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Kat w  snodnicy czyli „dobra pani".
WARSZAWA, 16. 4. (Tel. wł.). Przed sądem 

pracy w Warszawie znalazła się przed dworna ty
godniami sprawa służącej do wszystkiego, Wiktor],. 
Pszkitówny, która oskarżyła swych chlebodawców, 
inżyniera Rychlińskjego i jego żonę

o niepłacenie pczez 8 lat pensji i wyrzucę 
me na »ruk bez odszkodowania.

Sąd pracy zasądził na rzecz poszkodowanej 
zł. 800.

Aliści p. Janina Rycnlińslka w sobotę fenów zna
lazła się przed sądem, tym razem oskarżona o nie- 
łudżkie znęcanie się nad Pszkjtówną i o maltreto
wanie jej.

KAT W SPÓDNICY.
„Sympatyczna" chlebodawczy ni Pszkitówny jest 

tęga, niewysoka, lecz zato... mucno rozrośnięta i 
mocno „atletyczna". Widać na niej dobrobyt ka- 
mieniczniczki. r

Osoba poszkodowanej wygląda obok prześla
dowczym (mizernie i nędznie, tak nędzny, że nasu
wa ta nawet alegoryczne porównania: kapitał i 
proletarjat.

Zeznania przesłuchanych w sobotę świadków 
brzmią rewelacyjnie.

Świadek Krzeczkowska, mieszkanka domu pp. 
Rychlińskich, stwierdzała, iż widziała niejednokrot
nie Pszkitównę okrwawioną. Pszkjtówna wyja
śniła, że jest obita 'przez panią.

Świadek Justowa widziała, jak Rychlińska biła 
poszkodowaną po twarzy na schodach.

Poszkodowana skarżyła s;ę przed św. Łysno, 
że jest stale głodna i że jsię otruje. Sąsiedz' żywili 
ją z litości tak była wynędzniała.

Sw. Łociimanowa stwierdziła, że stukała kie
dyś do Rychlińskich, gdy nie było ich w domu, a 
Pszkitówna nie mogła jej otworzyć, bo się nie1 
mogła ruszyć z łóżka po obiciu.

Sw. Janina Długoszek opowiada jak! matka 
jej znalazła któregoś dnia Pszkitównę, nocującą 
w zimie bez ubrania w komórce na schodach

Świadek również widziała jak Rychlińska biła 
„Wikcię" psią smyczą aż dopóki tej nie popłynęła 
krew z ust. ’

Rozprawę odroczono do s-ody dfc> goaz. 1 w 
południe celem wezwania nowych świadków.

W imieniu poszkodowanej występuje adw 
Rak, broni adw. Malewśki.

Odbiera sobie życie
ponieważ nie pozwolili mu być 

marynarzem.
Ulm.au Stanisław , lal 19, sprzykrzyw szy 

S.obie zaw ód b lacharza , postanow i! zostać 
(marynarzem. — Pociągało go bow iem  życie 
pe łne  wrażeń, oraz egzoty,czność zam orskich 
okolic.

Ojciec S tanisław a za n ic w świecie a  
(zawodzie m a ry n a rza  d la syna nie chcia ł 
słyszeć i kategorycznie żądaniu tem u odm ó
wił. Młody. U lm an tak  p rze ją ł się tą  oo,mo
wą, że 15. bm  o godz. 8 ra n o  przysztedłszyt 
d o  pracow ni b lacharsk ie j KsiążkieWjcza, na
p ił się w zam iarze sam obójczym  kw asu sol
nego. Zawezwane Pogotow ie ra tunkow e od
wiozło U lm ana do szpitala.

Cmentarz ofiar jaskini gry.
Kilka kilometrów za Monte Carlo, osławioną jas- 

Kinią gry, poza pachnącetni ogrodami, znajduje się 
w  szczepem polu spory plac, otoczony wysokim, bia
łym murem, jest to cmentarz. Aumowoli oko szuka 
jakiegoś krzyża, jakichś nagrobków*. Nic, — równy, 
pusty plac. ■ 1

Test to cmentarz samobójców* w Monte Carlo. 
Tu leżą ci, którzy przyjechali do Monte szukać szczęś - 
cia, a znaleźli śmierć, jeden z urzędników Kasyna, u

Z  sali sądowej.
Ohydny mord w  kościele.

Z akończenie  procesu^
O zawziętości i złych zamiarach oskarzonycn 

świadczy wymownie fakt, że za miejsce zemsty 
obrali sobie kościół. Cała akcja rozegrała się w 
kruCńcie kościelnej, koło progu Wchodzącego Ka
zimierza, Karol Mazur strażacKim toporkiem roz
płatał głowę ofierze w  tylnej części ciemieniowej 
z taką siłą, że denat upadł na ziemię, wówczas 
stojący za nimi Piotr chcąjc przeszkodzić dalszemu 
znęcaniu się Karola chwycił toporzysko, lecz o- 
trzymawszy ochnięcie bagnetem w rękę zadane 
przez Jana, zaprzestać musiał dalszej interwencji.
Wtedy to Karol jeszcze 3 razy zranił iopor?lm Ka
zimierza, a Jan zadał leżącemu dwa pchnięcia 
bagnetem.

Zeznania osKarzonych.
Oskarżony Karol Mazur, zeznaje, że uderzył 

denata laską nie toporem i nie miał wcale zamiaru 
pozbawiać go życia. Przy tern obciąża Konarskie
go Piotra podtrzymując twia~dzenie, że do pobi
cia nieboszczyka saćhęcał właśnie on me kto inny.
Na swą obronę opisuje, że śp. denat był znanym 
We wsi awanturnikiem, którego Sję oskarżony 
obawiał. 1 ]
• Drugi oskarżony Jan  Mazu,: zaprzecza jakoby

ugodził denata bagnetem, natomiast przyznaje się, 
że ugodził go scyzorykiem.

Trzeci oskarżony do winy się nie poczuwa, 
nawet twierdzi, że radził oskarżonym, aby się 
z denatem poqodzili.

Zeznania świadków.
Następnie przesłuchano jako świadków* Jana 

Konarskiego, ojca oenata, Józefa Rudamcckiego, 
Patynkę, Annę Radwańską, Helenę Lachuwiczową, 
Krzaczkowską, Karola Konarskiego i Mateusza 
Konarskiego. Zeznali oni zgodnje z oskarżeniem, 
twierdząc, że Karol Mazur posługiwał się topor
kiem strażackim, a Jan Mazur, długim bagnetem 
względnie nożem, rzeźmdkim

Sąd Fo naradzie wydał wyrok: skazujący Ka
rola Mazura na 7 lat ciężkiego wiezienia. Jana 
Mazura na 6 lat ciężkiego więzienia zaś Piotra 
Konarskiego z braku iowodów uniewinnił.

Rozprawie przewodniczył uadr. Zgóralski, o- 
skarżał prok. Patlikowśki, oskarżonych Jana i 
Karola bronili dr. Batycki, dr. Pieracki zaś trzecie
go oskarżonego Piotra Konarskiego bconił dr. 
Axer.

Przed sądem karnym po przerwie świątecznej 
rozpoczęto dalszy ciąg rozprawy przeciw adwoka
tów ’ dr. Grzeszczyńskiemu.

Charakt ery styc znetn i jak dotycnczas są zeznanią 
Wikarskieyo Jerzego oraz Markowej Tekli. Wikarski 
mianowicie zeznaje, 'że za pośrednictwem oskarżone
g o  wyrobił sobie pożyczkę na 2.000 dolaTów, pod
pisując i Grzeszczyńskiemu weksel na taką samą 
kwotę. Grzeczność ta kosztowała świadka 1780 do
larów, gdyż Grzesaczyński weksla nie wykupił.

Świadek, Markowa Tenla zeznaje, że jako wła
ścicielka 3 i pół morgowego pola w* Sknifowie zmu
szoną była szukać pośrednictwa adwokata, gdyż woj
skowość (6 p. Iotrr.) jeszcze 1925 roku chciała zie
mię od Markowej odkupić za cenę 15.000 zł.

Występujący z ramienia wojskowości major 
Wrzeszczyńsk, polecił jei wówpza adw. dr. Grzesz- 
czyń sk i ego, do którego też Markową się zwróciła, 
dostając a eonto należności 3.600 zł., odliczając 600 
złotowe honorarjum. Na resztę otrzymał świadek ksią
żeczkę Banku Zbożowego, gdzie pieniądze miały być 
rzekomo zdeponowane. Jakież było zdziwienie p. Te
kli, gdy w Banku Zbożowym oświadczono jej, że

Adwokat aferzysta.
pieniędzy w„góle na jej nazwisko nikt nje składał.

św iadek całą sprawę, oaoal do sądu, mocą któ
rego swego czasu Markowa otrzymała od wojsko
w ości pozostałe 16.400 zł.

Markowa jna tej „kombinacji" * adwokatem „Grze- 
szczyńskim zyskała tyle, że za 3 i .'pól moi go w e go
spodarstwo kupiła sobie 360 sążni ziemi na LeWan- 
tłóWce. .

Dziś zeznają dalsi świadkowie

Pom ysłow y cudzoziemiec
! Wczoraj przed sądem karnym stawał Czernek 

Bernard z Lipska, oskarżony o zbrodkiię oszustwa.
Wymieniony mianowicie na szkodę Soldd Me- 

ćhela, sfałszował weksle na sumę 1.882 zł., w  ten 
sposób, że podrobił podpisy żyrantów Abrahama i 
Mojżesza Warta z Czortkowa

Sąd po naradzie, skazał go  jna 3 i pół miesiąca 
więzienja, z czego połowę kary na podstawie amne- 
stji mu darowano, resztę zaś zawieszono na przeciąg 
5 lat. [ |

Rozprawie przewodniczył nadr. dr. Łyczkuwski, 
oskarżał prok. Ogonowski, bronił dr. Komes

którego mieszkał autor niniejszej korespondencji o- 
powjedział mu o ngn Opowiedział również o setkach 
samobójców', których widział, zanim- trupy Łdłi prze
wieziono na cmentarz. Historja ich tragedji jest zaw*- 
sze ta ;ama. Pewnego dnia przyjeżdża taki młoay 
człowiek do Monte. Kieszenie ma pęsne banknotów, a 
se.rce ipełne nadziei. Po k;Iku jednak dlniajcth i nadzieja 
i pieniądze są stracone. Pozostaje zaledwie ubranie, 
które można sprzedać, aby za uzyskane pieniądze 
kupić — rewolwer. Jeszcze kilka dni włóczenia się 
po wspaniałych parkach i ogrodach, wreszcie prze
możny głód decyduje. Kilka słów na kartce papieru 
— „Nikt nie jest winnym mojej śmierą" —  i kula 
w  łeb.

Ale władze w  Monte Carlo nje lubią samobójców. 
Widok takiego trupa mógłby jeszcze zniechęcić in
nych do gry. Dlatego też starają się pokryć wszyst
ko największą tajemnicą. Trupa samobójcy przewo
zi się przedewś zy s tk tam do specjalnie w  tym celu 
skonstruowanego zakładu. Tu leżu przepisaną przez 
prawo ilość (godzin — a w  nocy odbywa się pogrzeb. 
Tak w  nocy. W  dzień taki pogrzeb — a jest ich kil
ka co nocy — robiłby zbyt przykre wrażenie. Trze
ba mieć wzgląd na ludzi, na cudzoziemców. Widok  
direwnianej trumny na zwykłym wozie mógłby ich 
przerazić. Z tych więc altruistycznych względów od- 
byWają się pogrzeby samobójców w  nocy.

Kiedy w  Kasynie setki płonących oczu patrzy 
z naprężeniem na mletkę, grabarze kopią na cmen
tarzu w Monte groby dla otiar tej straszliwej namię
tności. Potem wrzucają trumnę do grobu, zrównują 
g o  z ziemią, kłada numer. Pozostaje mały bezimienny 
prostokąt.

Bo nikt nie w^e, kto w tych grobach spoczywa. 
Gdy któryś z graczy, popełnia W Monte Carlo sa
mobójstwo, władze konfiskują wszystkie jego doku
menty, i niszczą je. Njgay roazina tych Iudzj nie dow^e 
się o ich śmierci, o jej okolicznościach. Władze z 
Monte Carlo, niszcząc po samobójcach ich dokumenty 
skreślają także pamięć o nich. Przestają istnieć. Zo
staje tylko numer na cmentarzu. Każdy numer — jedęr 
człowiek, jedno przegrane życie

HieszczęSHwy wypadek w czasie 
nrsedstawlenia w operze.

POZNAN, 16. 4. (AW,). Podczas prem*ery> 
opery „Mazepa" w Teatrze 'Wielkim w jednej ze 
scen gdy sie odbywał pojedynek między Mazepą 
(Karpacki) a Koczubejem (Zaleski) p. Zaleski tak 
silnie uderzył szablą, że ostrze przecięło p. Kar
packiemu dwa palce. Rana iest dość poważna.

Kra lodowa w zatoce gdytisklel.
GDYNIA, 16. 4. (AW). W  całej zatoce gdyń

skiej oraz w pobliżu Helu pływają jeszcze wielkie 
odłamy kry lodowej, którą naoędziłu wiatgj wie
jące z zatoki Botnickiej i Krajów Skandynawkkidr. 
Obecnie jednak nagła zmiana pogody powoduje 
topnienie kry, tak, że prawdopodobhie w najbliż
szym czasie 'i zatoka i morze Koło Helu będzie 
zupełnie wolne od lodów.

— o—
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Jeszcze „sanacja" w HI.'Z. E.
W  szeregu artykuiow dowodziliśmy, że pan 

Uziębło, naczeinik administracji M. Z. E nie jest 
człowiekiem godnym stanowiska, jakie zajmuje, ze 
nawet to, co mógłby podać jako tytuł do swoićh 
zasług i |Sławy, to jest organizacja M. Z. E. jest 
płodem nieudolnym i marnym, a ze stanowiska _ 
rachunkowego — grzesznym- Uczyniliśmy ponad 
to p. Uzięble dwa ciężKie zarzuty, za Które każ
demu innemu urzędnikowi wytoczonoby natych
miast lyścyplinarkę, a które p. Uzięble, jak do
tąd. uszły na sucho: a mianowicie fakt awanso
wania jednej z urzędniczek M. Z. E. w nagrodę 
za porękę, jakiej udzielił jej mąż p. Uzięble na 
pożyczkę, drugi zaś fakt podniesiony iprzez nas 
przed paru dniami, że p  Uziębło, mając na wyko
nanie pewnych robót dwie oferty, wyb-al wyższą, 
ignorując interesy M. Z. L .

2e akcja nasza miała moramy grunt i pemą 
rację, dowiódł fakt następujący :

W  czwartek dnia 11 bm. jawiła się w Kasie 
M. Z. E. Komisja z Magistratu, złożona z pp. 
dyrektora izby rachunkowej miejskiej Kraussa i 
radców Magistratu Smereka i Lerskiego, celem 
przeprowadzenia szkontrum. Komisje takie zacho
dzą do M. Z. E. raz lub dwa razy do oku 
okresie zamknięć rachunkowych i zawsze dotąd 
znajdywały wszystko w porządku. Ostatnio jednak 
znaleziono grubą niespodziankę. A mianowicie w Ka 
sie bonowej, służącej dó udzielania króiko-termino- 
wych pożyczek na rachunek pensji, znaleziono 
niepokryte cztery bony p. Uziębły, na łączną su
mę 1.100 zł z lutego, marca i kwietnia. Samo 
isłowo „chwilówka" mówi, że udziela się jej nie na 
dłużej, tylko do najbliższej wypłaty pensji, kasjer 
więc był obow:ązahy chwilówkę z lutego strącić 
z pensji p. Uziębły, w dniu 1 marca, chwilówkę 
zaś z marca w dniu 1 kwietnia. Fakt, że ani 
bon z lutego, ani z marca nie był pokryty do 
dnia 11 kwietnia i że w kwietniu p. Uziębło 
zdążył wziąć dalszą chwilówkę na grubą kwotę, 
podziałał na Komisję jalk piorun, zwłaszcza, gdy 
skonstatowano, że bony te, wbrew przyjętej w 
M. Z. E zasadzie, nie były podpisane przez dy
rektora, tylko p-zez samego p. Uziębłę, co nabiera 
już cech nadużycia władzy urzędowej. Kasjer, 
zapytany, dlaczego w terminach nie potrącił bo
nów, zeznał na swe usprawiedliwienie, że p. U- 
ziębło nie pozwolił sobie tych 'kwot strącić —• 
Członkowie Komisji zainteresowali sję rachunkiem 
osobistym p. Uziębły i dowjedzielj się, że Uziębło 
jest kawalerem, że .m a pobory VI mngi, szczebla 
c, że otrzymuje oprócz pens,i wysoki dodatek 
funkcyjny, że jedi.em słowem bierze na rękę 1.100

zł. miesięcznie gotówką, co powinno mu wystar
czyć na najbardziej wygodne życie, że mimo to 
w ciągu 10 miesięcy pobytu „wego w M. Z. E. 
naciągnął Zakłady na dwię -bezprocentowe po
życzki w łącznej kwoCiel I3.80C zł a inadto nabrał w 
kasie b®z wiedzy dyrektora, na własne1 tylko pole
cenie 1.100 zł. Suma więc jego zobowiązań w 
samych tylko Zakładach elektr. wynosi 4900 zł.

Komisja stwierdziła, że nawet spłatę swych 
zaliczek zahamował p. Uziębło wyraźnym swoim 
zakazem. A więc brać a nie oddawać!

Komisja odkryciami temi óyła skonsternowana. 
Spisała protokół i przedłożyła go zapewne p. Ko
misarzowi Rząau. Ciekawjśmy, co z km  p. Ko
misarz Rządu uczyni. Bo sprawa ta, jak już za
znaczyliśmy, jest jaśkrawem nadużyciem władzy 
urzędowej i dowodzi aż nadto wymownie, że 
p. Uziębło nie dorósł do wysokości zaufania, ja
kiem go obdarzono. To też sam p Uziębło chodzi 
złamany, przestał się ciskać po Zakładzie, czując, 
że jego rola w M . Z. E. jest już skończona. .

h przecie znaleźli się ludze, którzy usiłują 
wytworzyć dla p. Uziębły nastrój korzystny'.

Bo oto w sobotę, tj. 13 bm zjawiła się u de
legata p. Komisarza 'Rządu — p. Tenczarow- 
skiepo delegacja złożona z pp. Niemca, Lehgera, 
Czopika, Forowicza, Kuleszy, Krama, Assmana i 
Bechowskiego z protestem przeciwko „niecnej ro
bocie ludzi, którzy tracą grunt pod nogami, prze
ciw najzacniejszemu i najlepszemi chęciami owia
nemu p. administratorowi".

Stwierdzamy, że pp. Kulesza, Kram i Bechow- 
ski weszli do Zakładu przed .paru miesiącami, 
iako protegowani p. Uziębły, O potrzebach Za

kładu, o tern, co urzędnikowi wypada,- panowie 
ci, jako zbyt świeży, no i... młodzi, nie mogą mieć 
najmniejszego pojęcia. Dźiwjć si^ natomiast nskży 
p. Niemcowi, Forowiczowi, Lengerow’ i Czopiko- 
wi, że po ostatnim szKontrum przelprowadzonem 
ipirzez organy Magistrackie i po jego wyniku, mogą 
jeszcze sredzić o zacności i najlepszych chęciach 
p  administratora. Wszak p. Niemiec był właśme 
tyim, który z oburzeniem opowiadał wszystkim 
wokoło o tern, że p. Uziębło, odrzucił niższą ofer
tę Piotrowskiego, a przyjął wyższą innego ofe
renta. Czy to co wczoraj jeszcze było brudne! 
nabrało w oczach p. Niemca słonecznego blasku ? 
Czy to może tylko na zmianę sądu wpłynęła... 
wazelina...

No, co do reszty szlachetnego zespołu pro
testujących, to szkoda mówić. 'Zawsze od mch 
już zdaleka niosło znilizną, więc nie dziw. że 
i teraz.... \ l  |

Nie skończyło się na proteście ustnym. Panowie 
ci wszczęli akcję, by protest swój-zaopatrzony w  
podpisy całego personalu biurowego — podać p. 
Komisaizowi Rząau. Szlachetni „protestanci" w 
przewidywaniu dyscyplinarki, jaka niewątpliwie 
czeka p. Uziębłę, próbują w ten sposób wytworzyć 
korzystną dlań atmosferę tak w łonie Komisji- 
dyscyplinarnej, jak i u p. Komisarza Rządu. Nie 
Wiemy, czy złapią naiwnych na podpisy. Może 
podpisze kilka „mandolinjstek", które mają osobi
ste powody do ratowania swego „biskupa Ko
walskiego", ponieważ pomagały mu w konsumo
waniu tak poważnych kwot pobranHch z Kasy. 
M. Z. E.

Jeżeli to uczynią, postaramy się naszym czytel
nikom poaać ich nazwiska i motywy, dla których 
swego czcigodnego „pasterza", ratowaćby chciały.

My tej sprawy nie spuscimy już z oka.

Zabójstwo dziennikarza, który za dużo wiedział.
W  mieście Laredo w  Stanach Zjednoczonych 

niewykryci sprawcy zastrzelili reportera miejsco
wego pisma, który zdołał nagromadzić wiele wia
domości o przemytnictwie z Meksyku do Stanów 
Zjednoczonych i zaczął drukować w swem piśmie

rewelacje na ten tamat. Bądź co bądź nawet nieda
lekie sąsiedztwo z Meksykiem nje jest w stanie 
usprawiedliwić w Stanach Zjednoczonych podob
nych metod zmuszania dziennikarza do milczenia.

Głodem chce wypędzić ze siebie djabła.
Nie jest to bynajmniej jakiś wyjątek z księgi 

o ponurych praktykach ś-edniowiecza, lecz zgoła 
autentyczny tytuł zupełnie prawaziwej notatki 
dziennikarskiej, jaka ukazana sję niedawno w wielu 
pismach amerykańskich, W  mieście New Hamps-

hire, w Stanach Zjednoczonych, niejaki Fred Cou- 
red rozpoczął głodówkę w przeświadczeniu, że 
tylko tym sposobem zaora wypędzić ze siebie! 
djabła, który, jakoby, go opętał. I to s;ę dzieje w 
wieku XX, w Stanach Zjednoczonych.

Rozmowa
dwóch robociarzy.

(K tórą  warto p rze c zyta ć ).

Zeszło się dwóch ludzi — zwykłych ronocia- 
rzy1 — i zaczynają sobie z okazji znanego p 'zeJ 
mówienia marsz. Piłsudskiego gwa-zyć o polityce i 
r ó ż n y c h  innych związanych z nią rzeczach. Jeden 
orjentuje się trochę mniej i pyta:

— Powiedźcie mi, Kto tworzy tych, co usiłują 
się nazywać „sanacją moralna".

—  W  pierwszym rzędzie wielki kapitał prze
mysłowy i rolny. Sapiehowie i Radziwiłłowie, 
którzy' marzą o przywróceniu pańszczyzny, Wierz
bicki prezes Lewiatana, tj. organizacji wszystkich 
związków przemysłowych, które dążą do wprowa
dzenia dziesięciogodzinnego anja pracy, skasowa
nia Kasy chorych i innych świadczeń socjalnych. 
A daiej grupa wojskowych wszystkich szarż, któ- 
lzy marzą o rządach wojskowych —  o rządach 
soldadeski. Dalej obałamuceni ludzie ze wszyst
kich stronnictw, skantowani nadzieją dostany się 
do żłobu rządowego, skaptowani mandatami, stano 
wiskami i posaaamj. Za rozbijanie stronnictw w 
okresie wyborów za dywersję w łonie partji, do 
której obecni sanatorzy należeli — dawano man
daty poselskie, stanowiska komisarzy w instytu
cjach samorządowych itp.

Dalej do sanacji należą tacy ludzie, jak były 
nasz tow. 'Moraczewski, który' niema własnego 
zdania i uważa się wejaż za kaprala, którym 
oficer komenderuje. Dziś temu Moraczewskiemu1 
zdaje się, że jest wielkim człowiekiem i używa 
w artykułach takich samych ordynarnych i ruba
sznych wyrażeń, jak Piłsudski.

Dalej w ogonie „sanacji" wloKą się enpee- 
rowcy i bebesowcy, którzy, rozbijają jedność klasy 
robotniczej, by ułatwić zwycięstwo kapitalistom 
Jaworowski, Moraczewski i Waszkiewicz należą 
do jednego klubu i razem pracuią z d-rem Solań- 
skm , dyrektorem związku przemysłu włókiennicze
go, wykonawcą poleceń Barcmskich, Poznańskich, 
Scheiblerów i Gajerów.

Ale są to wodźowie bez armji: klasa jobotnicza 
i lud wiejski, którzy z entuzjazmem poparli walkę 
Pitsudskiego z Witosem, dziś zrozumieli, że1 po
piera się interesy przemysłowców, obszarników i 
kanreniczników. Zaprzepaszczono reformę rolną, 
płace robotnicze obniżyły się wskutek wzrostu dro
żyzny o 30—40 proc., nędza mieszkaniowa przy
biera potworne rozmiaru, bezrobocie wzrasta, sa
morządom uniemożliwia się prowadzenie roDót pu
blicznych — oto wyniki trzech lat rządów1 sana
cji na polu gospodarczem.

—  A poa wzdledem politycznym?
— Ukoronowaniem właśnie rządów sanacji na 

polu politycznem ma być nowa konstytucja, która 
uniemożliwia chłopom i robotnikom wpływ na 
bieg spraw państwowych, która umożliwi uję
cie steru rządów przez burzuazie i zależnych od

niej urzędników, co w rezultacie doprowadzi do 
zniszczenia wszystkich demokratycznych zdobyczy 
socjalnych i politycznych.

— Jakie więc zadanie Cjąży na masach ludo
wych w tej tak poważnej sytuacji? #

— Klasa robotnicza winna skonsoliaować się 
pod sztandarami Polskiej Partji Socjalistycznej, 
wszyscy pracownicy fizyczni i umysłowi skupić się 
winni w klasowyćh związkach zawodowych — 
te dwie nawzajem uzupełniające się organizacje 
polityczna i zawodowa, silne i sKonsolidowane, są  
w stanie odeprzeć zamach na zdoDycze polityczne
i socjalne klasy piacifjącej.

—  Tak, rozumiem. A więc każdy robotnik, 
'który dziś obojętnie przygląda się walce prary 
z kapitałem lub co gorzej, znajduje się w  otuma
nieniu w Szeregach sojuszników kapitału i be- 
beesowców, popełnia zbrodnię wobec siebie i 
wobec swej rodziny, Dopełnia zbrodnię wobec Pol
ski, która może być wielką i potężną tylko Wów
czas, gdy będzie Rzeczypospolitą ludową i de
mokratyczną.

—  Tak jest. A co więcej ODóźnia chwilę 
zwycięstwa świetlanej idei socjalistycznej, wielkiej 
idei spraw iedljw ości i równości społecznej.

Kto dziś pozostaje obojętnym i neutralnym 
w tych zmaganiach się świata twórczej pracy z 
pasorzytującym na tej pracy kapitałem — ten 
nie pragnie lepszego Jutra!

Wac. Pol.
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Łańcuch prasowy
z  okazji 10-clo lecla.

c < c &nii. na fundusz prasowy „ r. ika Lu
dowego" kwótę zi. 12.— i wzywamy kol. Kocha 
i Szczuckiego do złożenia odpowiednich kwot.

Ruppeuthal i Pikaus. ’

Łaiicoch na Sztandar Młodzieży.
Wezwany składam na sztandar TUR. zł. 5.— i 

wzylwam dr. Romana Lorję, adwokata, Lwów, Pa
saż Hausmana do złożenia odpowiedniej 'kwoty.

.Szarowski.

Składam 5.— zł. na sztandar TUR-a
Paszkiewicz.

J C o w in g  z  d n ia .
Lwów, dnia 17 kwietnia 1929 r.

TEMPERATURA. Stacja Meteorologiczna przy 
obserwatorjura na lwowskiej Politechnice1 informuje, 
że w dn. 16. b. m. notowano o godz. 7-mej rano 
:— 1 st. C., o godz. 13-tej plus 3‘3 st. C. Wiatr 
północno - wschodni. Ciśnienie wzrasta.

KARETKĄ POGOTOWIA wzywano na ul. Zybli- 
kiewicza, ‘gdzie wyskakujący z tramwaju, Bar,h Ma- 
ksymiljan, agent handlowy (Słoneczna 42', uległ o -  
gólnum obrażeniom ciała Pawezwane Pogotowie rat. 
odwiozło Bacha Ido szpitala.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. 15. b. m. przez pi
wnicę posesji przy ul. Kazimierzowskiej 1. 4, włamali 
się nieznani sprawcy do magazynu maszyn do szycia 
będącego własnością Groskopfa Samuela, skąd1 skra
dli 9 głów  do maszyn do szycia matki ,,Kaiser“, war
tość' 3.200 zł. >

W nocy z 12. na 13. b. m. nieznany sprawca 
skradł z warsztatu Lwowskiego Tow. Browarów1 1 
nakrywę bronzową, wart. około 200 zł., oraz 10 kg. 
cp iy  (wart. 150 zł. i ,

Dnia 15. b. m. włamali się nieznani sprawcy na 
stiych realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 83, skąd 
skradli na szkodę Stanisława Hawryszkowa 6 mary 
na rek, 6 kamizelek i 1 narzutkę, Wartości 600 zł.

Sprawy partyjne.
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S. 

W £ WSCHODNIEJ MAŁGPOLSCE. W zgwa się 
wszystk.e organizacie do starannego przygotowa
nia obchodu 1-go Maja. Zapotrzebowania afiszów 
i referentów należy ogłaszać bezzwłocznie w  se- 
kretarjacie obwod1. : Lwów, Sykstuska 21, II. p

Sefcretarjat.

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWEGO P. 
P. S. Łyczaków — Zielona, odbędzie się dnia 19. b 
m. W piątek o godz. 6.30 wiecz. przy ul. Zielonej 7. 
W zywa się towarzyszy dra Elstera, Matka, Panka, 
Andreasźkową, Gutterwilla do punktualnego zjawie
nia. Sprawa 1. Maja
Moskaiuk, sekr. Mydlowicz, przew.

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P. P. 
S. odbędzie się dlga 18. b. m. o godz. 7-mej wiecz, 
w  lokaiu przy ul. Syksruskiej 21. Na porządku 
dziennym sprawą konferencji i dnia kobiet.

Muszka Drobutowa, przew.

ZEBRANIE KOBIET dzielnicy gródeckiej, odbę
dzie się dhia 19. b, m. o godzin je 6.30 wieczorem 
W lokalu Zw. Zaw. Kol. Gródecka 69. Towarzyszki 
jawcie się licznie.

Muszka Drobutowa, przew

WzyWa się niniejszem wszystkich towarzyszy, któ
rzy pobrali broszury (mowy tow’. Niedziałkowskie
g o  i Liebermana), aby bezzwłocznie pieniądze odpro
wadzili do sekretarjatu, lub zwrócili ujerozsprzedane 
egzemplarze.

IV. Kongres Zw iązków  Zawodowych.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

IV. Kongres Związków Zawodowych zwołany 
zostaje ao Warszawy, w domu Z. Z. K., przy ul. 
Czerwonego Krzyża N-. 20, na 30., 31. maja 
1. i 2. czerwca 1929 roku.

Prawo uczestniczenia w Kongresie ma każdy 
Związek, należący do Związku Stowarzyszeń Za
wodowych w Polsce w ten sposób, że jeden de
legat Związku przypada od Zarządu, ponadto na 
każde 2.000 członków — jeden delegat dalszy, 
Delegaci poszczególnych Związków na Kongres 
wybierani zostają wedle ordynacji, którą każdy po
szczególny Związek ma prawo określić dla siebie.

Wszystkie wnioski dotyczące porządku dzien

nego lub zmiany statutu, zmiany taktyki ruchu 
jego, ogólnej polityki lub zasadniczymi form or
ganizacyjnych mające być przedńiiotem obrad Kon
gresu winny być conajmniej na 4 tygodnie przed 
Kongresem a zatem najdalej dó unia 2. maja r. b. 
wniesione ab Komisji Centralnej Związków Za
wodowych. ’ j j

Nadesłane wnioski oraz rezolucje proponowa
ne przez Komisję Centralną Związków Zawodo
wych zostaną w czasie przez statut przepisane, 
wszystkim Związkom doręczone.

Warszawa, w kwietniu 1929.
Z. Żuławski, sekr. gen. J. Kwapiuski, przew.

Stacja kontroli mięsa 
zamiejscowego.

Na wczorajszej sesji Magistratu, uchwalono mię
dzy innymi: obniżyć stopę procentową podatku w i
dowiskowego od' przedstawień w cyrku Stażewskich  
do 40 proc., zezwolić Rudolfowi i Marji Langom na 
budowę I- piętrowego domu przy ul. Żyżyńskiej, u- 
dzielić Piotrowi Pitacińskiemu zezwólena na budowę 
garażu przy ul. Lwowskich Dzieci 11., Michałowi Sa
dowemu pozwolenia na budowę domu parterowego na 
Jałowcu. Budowę ogrodzeń sżkół im. Czackiego i ,św. 
Anny oddano firmie Darąc! Grzyb za cenę 20.356 zł. 
Uchwalono dalej utworzyć przy ul. Nowej Rzeźni !. 
24, stację kontroli mięsa zamiejscowego. Mięso przy
wożone do miasta dla własnego użytku w  ilości do 
10 ‘kg. nic podlega kontroli anj ponownemu badaniu i 
opłacie. (

Wyjaśnienie.
Oćluośnie do notatek, k lóre się w czoraj 

ukazały w  ptewntyjch pism ach w spraw ie Po
w szechnego Zakładu K redytow ego we Lw o
wie, na podstaw ie zasiągniętych in fo rm a
c j i  w yjaśniam y, że Państw ow y U rząd1 K on
tro li \lbezp iqczeń  zakazał w ym ienionej in- 
iStylufciji up raw ian ia  działalności ubezpiecze- 
niowe-j z lej prostej przyczyny, że instytu- 

;tęrpa ta nie posiada koncesji ubezpieczenio
wej.

W rzeczyw istości nic prow adzi w ym ie
niona insty tucja sam oistnie agend1 ubezpie- 
czeniow ych, spełń ja jedynie dozw oloną czyn
ność pośrednicząc-ą na" podstaw ie1 um ow y 
z jednem  z p ierw szorzędnych koncesjono
w anych  tow arzystw  i die z p i ocze n i owych w 
Pol sen, k tó re  p rzy jm uje  ubezpieczenia na 
życie1 i w ysław ia im ienne polisy dla uisz
czających  sk ładki oszczędnościowe w  Za
kładzie Kix‘clyU)wj' m.

D la jsp.rostowania w spom nianego zarzą 
dlzenia U rzędu1 K ontro li Ubezpieczeń, której 
założeniem jest, źe Zakład u p raw ia  sam o
istnie działalność ubezpieczeniową, — co 
nie' je st iścjsłe — poczynił Zakład1 odpow ie
dn ie  kroki. 236.—

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Awanturnica mimowoli" i „Szla

gierowy numer".
MARYSIEŃKA: „Awanturnica mimów o’i i

„Szlagierowy numer".
APOLLO: „Policmajster Tagiejew".
LEW: „Ostatni rozkaz porucznika Noszty". 
PAŁACE: „Muzulmanka".
COLOSSEUM: „Bandyta" i „Płonący okręt". 
CHIMERA: „Zakazana kobieta".
CASINO: Greta Garb o jako „Anna Karenina".

. UCIECHA: „Szpiedzy".
GRAŻYNA: „W królestwie knuta".
OAZA: „Tajemnica gabinetu restauracyjnego". 
FATAMORGANA: „Kobieta na torturach".
PAN: „Jad miłości".
LUNA: „Lucjano Albertini".
PASAŻ: „Tajemniczy cowboy".
PROMIEŃ: (za rog. Żółkiewską" „Świat w 

płomieniach".
—o—

Jak Magistrat daje „mrozowe”  tym, 
którzy najbardziej na to zasłużyli.

W  ślad za rozporządzeniem Ministra Komunikacji, 
o przyznaniu premji 'kolejarzom, którzy pracowali na 
mrozie i Rada Przyboczna uchwaliła również taką sa
mą piremję dla pracowników gminnych. Jak jednak 
„sprawiedliwie" Magistrat rozdawał to „mrozowe" 
może zilustrować sposób przyznawania tej premji pra
cownikom Gazowni Mjejskiej.

Robotnicy gazowi ziemni i lampiarzc, którzy po 
oałych dniach i nocach ciężko -pracowali na blisko 
40 st. mrozie, a szczególnie robotnicy ziemni, którzy 
,10- kilogramowymi młotami i kjlofami rozbijali za- 
marzłą ziemię, gdy im do żelaza ręce przymarzaty 
zasługiwali plrzedeWszystkiem na ten dodatek.

Tymczasem robotnicy dostali, jakby na kpinu po 
20 dc 40 zł. Lampiąrze, którzy cajemi godzinami 
W nocy musieli chodzić po ulicach, tego śmiesznego 
dodatku nie przyjęli, bo drwin ze swej pracy i na
rażania się na choroby, rooić nie pozWolą.

. Delegaci pracowników udali się do p dyr. żer-  
dedUego, wykazując mu, swą krzywdę, dyrektor o- 
świadczyi, że ci robotnicy, którzy tego dodatku nie 
przyjęli pieniędzy nie dostaną, bo kasa im już nie 
wypłać. : ,,

Zwracamy się do odhośnych czynników, aby tę 
krzyWdę robotniczą naprawiły, i aby „mrozowe" by
ło nawaWdę pewnem odszkodowaniem za trudną i 
ciężką pracę, a nie premją dla uprzywilejowanych, 
co miaio miejsce w liczniejszych wypadkach.

Literatura, nauka i sztuka.
"a

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o 7.3.30 „Niespodzianka".
Czwartek, o 1.30 „Dwaj panowie B."

REPERTUAR TEATRU MAŁFGO
Środa o 7.30 ,,Mur,.gn warszawski".
Czwartek, o 7.30 „Kwadratura koła".

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUF.RKR:
Piątek, 19. kwietnia: Rosyjski artystyczny Ze 

spól bałałajko wy.

PROGRAM KASYNA I KOŁA LIT.- ART. W  pią- 
tek 19. LWietnia, początek o godz. 20-tej Koncert 
Marji Kisielewskiej, artystki opery w Poznaniu. Przy 
fortepianie prof. Wanda Elektorowiczowa- Bilety 
do nabycia W Sekretarjacie Kasyna i Koła Lit. Art

„NIESPODZIANKA" dzieło jednego z pośród naj
wybitniejszych współczesnych polskich autorów dra
matycznych, K. II. Rostworowskiego, ukaże się dziś 
jako premiera Teatru W ielkiego. W  głównych posta
ciach dramatu wystąpią pp. Siemaszków®, Rarwiński, 
Gtzębska, PrzystaWsk., Zabielski i in.

WykMy Uniwersytetu Ludowega
I T. U. R. we Lwowie.

Środa, 17. bm- godz. 7-ma wiecz., Zw. Zaw. 
Stolarzy, Piesza 2, tow. B. Skalak: „Trocki — na
stępstwa dyktatury i tragedja człowieka z obraza
mi świetlnemi.

Czwartek, 18. b. tn. godz. 7-ma wiecz. Zw. Zaw: 
Metalowców, Ormiańska 31. I. p. p. prof. St. Belzo- 
wSki, „W pływ Rewolucji Francuskiej na Polskę w  
XVIII. w." z obrazami świetlnymi.
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CMj ŁO  S£EH I A. X
U * A  k m i t a i i  się chce ubrać, kupie Płaszcze,
“ 10 Z(l UBZIiClI Suknie, Trykotaże, Bieliznę, Szlaf- 
rozi 9 złotych przy Wysprzedaiv Magazynu konfekcji 
B atorego  6.  _ _ _ _

n i r i i l a P W  * « " ik i* ry  pierwszorzędnej jakości 
U  K u l  d l  y  oraz reperacje poleca Optyk Brandeis 
Sykstuska 9. Wydaje na asygnaty Kasy Chorych.

Unlew ażnlam  zgubioną książeczkę 1 kową na nazwi
sko Paik Michał, wydaną przez P. K. U. Sambor.

Już wyszedł Ii tom Marksa

K A P I T A Ł
i jest do nabycia

w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.
Cena 12  zł.

UPTON SINCLAIR

BOSXOI%
Cena 5  zł.

Pinomethyl zarejestrow any w Min. Spraw Wewn. p. Nr. 1198

KATAR 22: GRYPA
C ena Z ł. 175 poleoa alę C ena Zł. 1'75

P I N O M E T H Y L
D Ilin M rT U U r Jea t środk iem  p rzeo lw  k a ta ro m  n o sa  i 
r i n U i l l b i n i U  krte  i okrypoe, k a sz lo w i 1 dnsznośo l

PINOMETHYL atwa k a ta rn . ^
PlHnMFTUUr Je s t znakom itym  środk iem  de-ynfekny.,- 
r l l l U l D L m U  nym  dróg; oddechow ych — ohronl od 

chorób In fekcy jnyoh  n o sa  grardla 1 p ie rs i. 
D lłin M C T U U r u ż y w a ją  dzieci, s ta rc y  -  w sz y so y l — 
r m U m C i n i L  W in ien  być  w  każdym  domn.

Cena l'75 zt. Do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce
Z a s t. n a  W sch . M ałopolsko ,,OZON“ Lw ów .

Już wyszło drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p. t.:

Rozwód
i unieważnienie małżeństw

op racow ał Dr. E. M argulies
POLECA

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, S za jn o ch y  2.

Cena Zł. 2‘50, z przesyłką poczt. 3‘75

D R d U I I F  n a  QQ7M1 I f h ł w i  Damskie pantofelki w jasnych kolorach
w w ■■■i llfl OułUII I w l l l l i  na obcasie słupkowym lub francuskim, 

oraz męskie „Godyaer W elt“ w najnowszych fasonach i kolorach poleca po cenach zniżonych
znana z taniości firma J Ó Z G f  K T D C H

H alick a  15 — Telefon 61'37.
Tam o bo w  podwórzu !

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.
HESS.’*''

poleca następujące książki:

Xe len ratiiy. 1
/ " 1 ■* I

ZAMACH NH d YREKTOhA FABu t KI

WIEDEŃ. 16. kwietnia. (A. W.) W dniu dzisiej
szym przedpołudniem 50- letni robotnik Zachour, zra
nił ciężko dyrektora znanej fabryki mebli Portois i 
Fix. Zachour oddał do dyrektora strzał z reWołwe- 
i u . Zachour popełnił zamach ponieważ otrzymał w1 fa
bryce przydział pracy, z którego nie był zadowo
lony. , 1 1

—O—
w y k r y c ie  t a j n e j  f a b r y k i  p o c is k ó w .

LONDYN. 16. kwietnia. (A. W .) „Daily Telegr." 
donosi z Lahore o wykryciu tam fabryki pocisków, 
urządzonej przez studentów naieżącrtjcb do rewolucyj
nej grupy nacjonalistycznej. Cztery osoby aresztowano. 

—o—
NOWA EMlajA DOLARÓW ST. ZJEDNOCZONYCH.

WARSZAWA. 16. kwietnia. (A. W .) „Kurjer 
Cze,rw.“ donosi, ze Stany Zjednoczone przystąpią W 
najbliższym czasie do wymiany -starych banknotów 
dolarowych na nowe. Celem osiągnięcia oszczędności 
nowe banknoty będą o 1 ctm. krótsze od ouecmjdi. 
Wypuszczenie nowtej emisji nastąpić ma z dg. 1. lip- 
ca. Okres przeznaczony na wymianę starych bankno
tów na nowe, nie będzie zbyt dług,.

Ze sportu.
Z przyczyn od Reaakcji nie zależnych ukaże się 

Dodatek Sportowy dopiero jutro.

Zw ycięstw o bokserów  ś ląsk ich ,
Cnegdaj odbyły się tu zawody bokserskie z u- 

aziałem zawodników njemieckjch, u który|dh' jedynie 
brakło Saengera i Reistelda. Z Polaków1 brakło Gór
nego

W  wadze muszej Heisig (Gli.vice) przegrał do 
Synoczka II. (Pol. K. S.) na punkty.

Halesa (Gliwice) — przegra! do Pioskowika (Pol.
K. S.) też na punkty.

Kosiński (Pol. K. S.) — wjgigirał z Wojnarem (Gli
wice) W ierwszej rundzie przez k. o. technicznie.

W . wadze lekkiej Zipra. mistrz Górnego Śląska,
— w  spotkaniu z Wenaem, osiągnął wynik nie roz
strzygnięty. i i

Synoczku I. (Pol. K. S.) — zwycięża Grinna 
(Gliwice), W drugiej rundzie przez k. o. technicznie.

Szulz (Wrocław), — Kulesa (Katowice' Walka 
zakończyła się wynikiem nierozstrzygniętym.

1 W  Wadze średniej Seidel (Unjon — Łódź) W walce 
z mistrzem Górnego ś l ą s k a ,  Reinertem, osiągnął w y
nik remisowy było to najciekawsze Spotkanie wie
czoru. , 1 i i ' ,

' Pistuła (Pol. K. S.) — Tobeck —  mistrz Niemiec. 
Spotkanie prowadzone sześć razy po dWie minuty 
nie dało rozstrzygnięcia. ' j

W w/adze ciężkiej Krupka bije na punkty Woczkę.
W szystkie spotkania były bardzc interesujące.

1 i '
WALNE ZGROMADZENIE Klubu Sport. Druka

rzy Lwów, „Grafika" odbędzie sję w  sobotę, 20. 
kwietnia b. j .  W saii Stow. „Ognisko" ul. Piekar
ska 18. PocząteK o godzinie 6-tej wieczorem.

; ' ------------------------- ! i i
LW. TOW. KOLARZY I MOTORZYSTÓW za

pił asza  wszystkich członków na piątek 19. kwietnia 
b. r. o godz. 8. wiecz. do lokalu klubu, ul. Czar
nieckiego 1. 7, w  sprawie wzięqa udziału w  raMzje, 
który odbędzie się w niedzielę, dnia 21. kwietnia, 

i i i   i i
WALNE ZGROMADZENIE Maiop. Klubu Moto

cyklowego We Lwowie, odbędzie się w  sobotę 20 b. m. 
o godz. 7.30 wiecz. przy ul. Bourlardk 1. 5.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

D. Gros* Powojem odbudowa Polski Zł. 1'20
Sjonizm A d w o k a tó w .......................  „ — 50
Bov: Dziewice Konsystorskie . . „ 2 60
Umowa o pracę pracowników umysł. „ 8 —

„ B ,  rouotników . . . 2*40
Sądy p r a c y ..........................................  „ 2 40
Ochrona pracy w P olsce..................  „ r —
Frankowska: Ubezp. na wypadek

c h o r o b y .......................................... „ —*70
Urlopy w y p o c z y n k o w e ...................  „ 3 —
Krahelska: Praca dzieci i  młodoc. „ 2'50 
Regulamin czynności kas chorych . „ r —
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra

cowników umysł..............................  „ 1'50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist...............................................  „ 1'60
Hausner: Listopad 1918 . . . .  „ r 6 0
Leopolita: Czwarta brygada masze

ruje ....................................................  „ 1-20
Daszyński: Pamiętniki I i II t. . „ 16’—
Królióski: Dzieje narodu polskiego „ 1*50
Niedziałkowski: Teoija i praktyka

s o c ja l iz m u   „ 5*—
Kropotkin: "Wielka rewolucja franc. „ 7 60 
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu . „ — -45
Porczak: Walka o demokrację . . „ 3 —

—  Religja a polityka . . . .  „ — NO
Księga pamiątkowa P. P. S. . . . „ 3*50
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. „ 2’—  
Daniłowski: Bandyci z P. P. S. . * 2'50
Kalendarzyk młodego robotnika . . »  - ’70
Polski sport ro b o tn ic z y   „ —  80

   ________
h M w n m  i m i i i  ...........  ■

Trock i: Prawda o Rosji Sowieckiej Zł. 15’—
Marks: Kapitał 2 tomy . . . . » 16'—
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  
Korniłow icz: Akcja społeczno-kult.

» 12-—

w górnictwie aug......................  . » 3 —
Marks: Manifest komunistyczny . n — '30
Mehring: Karol Marks . . . . . . 7*50
Kolski: Manifest komunistyczny . 
Plechanow: Podstawowe zagadnie

79 — '50

nia m a r k s iz m u ............................ » 2-40
Bucharin : Teoija materjalizmu mst. 
Beer: Historj«, powszechna socjali

j f 8'—

zmu (5 tomów)
Kautsky : Rewolucja proletarjacka

n9'—

i jej program ................................ n6*—
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Baunr: Bolszewizm czy socjalna

V5 5 0

d em o k ra cja ? ................................ 191 —

Sinclair: Nazywają mię cieślą . . n 3 —
Zola : Germinal ............................ jj 3-—

— Ya banąne . . . n 2-40
hdusnerowo . Zielone ukienuke . . yi 3'—
T. Rechniewski: Polska podziemna » 4 —
Conrad : Nostromo (2 tomy) . . . l s -
Gąsiorowski; Czarny generał . . r>g -
Bandrowski: L e n o r a ....................... » i o —

— Tadeusz ..................................... 19 10 —
Bojer : Wcielenie Andrzeja Bergeht V5-60
Mardrus: Matka i syn ■ ■ , 1) 5*80
Raort: Na k a r u z e lu ....................... 5 —
Dąbrowska: U  północnych sąsiadów fi 3'80 |

C F " N l V l l C  O f i ł  O S 7 P N  • Za 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
X V  V l v , Ł « \  k^Z «.Ł * Ia  » p0 Jcj-ynice 65 gr., w  tekście (kromka, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 er. Osia stronica 800 zł,, pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 50%.

R edak to r odpow iedzialnyt JU L Ja N  RYGHLEW SKI. — D ruk. Lud. Spółdz. T ow  W yd Lwów, ul. L’. Sapiehy 7 7 , Tel- 496
V


